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Jak słoneczko! 


Zastępom NAL, ale i zupełnie niezrzeszonym, wakacyjnym 
indywidualistom ptoponujemy PRZYGODĘ Z ETINOGRAFIĄ. 


Poszukuje się wiadomości 
o ginących przedmiotach 


e Żeby zasiać — trzeba przygotować ziemię. Przeorać, 
zbronować. W XII wieku pojawił się w Polsce pług, 
wcześniej wzruszano ziemię radłem, sochą. Jeszcze 
w latach pięćdziesiątych XX wieku widziano koło Sejn 
drewniane radło na polu. 

Kto trafi na radło, na drewnianą sochę — niech koniecz- 
nie da znać. Narysuj, opisz, podaj dokładny adres właś- 
ciciela 

e Dojrzałe zboże trzeba zżąć. Na początku był sierp. 
Kosę wynaleziono ponoć w XII wieku. Jeszcze teraz 
bywają w użyciu i sierpy, i kosy. 

Kto trafi na najstarsze? 

e Żeby wydobyć ziarno z kłosów trzeba kłosy wymłócić. 
Kiedyś robiono to cepami. 

Kto znajdzie cep? A może jeszcze gdzieś ktoś go 
używa? Gdzie? Kto? — podaj adres. 

e Żeby z ziarna była mąka, trzeba ziarno zemieć. 
Najstarsze urządzenia rozgniatały ziarno — to były roz- 
maite tłuczki, stępy, a później żarna. 

Kto trafi na stępę, żarno, młynek domowy? 

Koniecznie podaj adres znaleziska. Jeśli możliwe 
— sfotografuj, narysuj. 


Już żniwa. Ciężka praca ludzi | zwierząt. Wielki trud, zbiorowy 
wysiłek, aby zebrać wszystko, co Ziemia zrodziła 

Zbieranie plonów, a potem świętowanie zakończenia zbiorów 
to na całym świecie, w każdej kulturze wiele szczególnych 
zwyczajów, obyczajów, obrzędów. 

Jan Stanisław Bystroń, wybitny kulturoznawca zanotował w wy- 
danych w 1916 roku „„Zwyczajach żniwiarskich w Polsce" m.in. 

Kłos podwójny wyobraża sam przez się niejako bogactwo: 
nadmierna ilość ziarn uchodzić może i uchodzi powszechnie jako 
wróżba szczęścia, pomyślnych zbiorów na nadchodzący rok... 

W Ostropolu w pow. chrzanowskim kto znajdzie kłos podwójny, 
temu spełni się wszystko o czym pomyśli. W pow. brzeskim, gdzie 
kłos taki również oznacza szczęście, poleca się ziarno z niego 
Jako lekarstwo przeciwko febrze. 

W Krakowskiem przy powrocie do domu oblewa się wodą snop, 
w którym związano tę kobietę. co ostatnie kłosy ścięła. 

W Byszewie, w Łęczyckiem pępkiem zwie się ostatni snop, 
związany w kształcie dziecka, ozdoblony kwiatami i wstążkami, 
niesie go przodownica jakby dziecko I śpiewa się przy tym. 
Polecenie pilne! 

Zapytaj rodzinę o znane im zwyczaje żniwne 

Jeśli sam będziesz brał udział w dożynkach — napisz o tym. 
Opisz, jak przebiegały. Fotografie i rysunki mile widziane, 
specjalnie oceniane, a nawet— nagradzanel 


AGE 


I 


Przysłowia to zwykle krótkie zdania, powiedzon- 
ka — podsumowanie pewnych, często wielowieko- 
wych doświadczeń ludzkich. 

Powiada się, że 


„Wszędzie dobrze, ale w domu najlepiej..." 


albo 

„Mądry Polak po szkodzie..." 

albo 

„Śmiałym szczęście sprzyja...” 

albo... 

No, właśnie — jakie mądre przysłowia znasz? Jakie 


używane są w Twoim domu? Polujemy zwłaszcza na te, 
które traktują o naszych narodowych wadach | zaletach, 
a także na te mówiące o domu i rodzinie (warto podejrzeć, 


co też babcie wyszywały na makatkach wieszanych w ku- 
chni!). 


m. 
SAM 


KYSTRUGĄŁEM( 


Odczytałeś? Chcesz brać udział w losowaniu gry? Napisz 
odczytaną myśl-porzekadło na kartce pocztowej i przyślij do 
„ŚM”. Losowanie nagród już w sobotę! 


KLUB KORESPONDENTÓW „ŚWIATA MŁODYCH” 


Kochani! 


Jak widzicie, mimo że już od dawna 
mamy najprawdziwsze pod słońcem 
wakacje, ciągle nie możemy przestać 
myśleć o szkole. 

Przewidujecie, i słusznie, że zapew- 
ne w wielu Waszych szkołach zajdą, 
może nawet już od września, spore 
zmiany. Nie są Wam one obojętne, 
chcielibyście mieć również wpływ na 
szkolne życie, a przynajmniej móc się 
na ten temat wypowiedzieć poważnie, 
sprawić, aby jeszcze podczas wakacji, 
ludzie dorośli odpowiedzialni za obli- 
cze naszego szkolnictwa, dobrze się 
nad tymi zaplanowanymi zmianami za- 
stanowili. | dlatego, nie bacząc na letni 
czas, zamieszczamy i będziemy zamie- 
szczać Wasze wypowiedzi na temat 
szkół społecznych, rozszerzonej skali 
ocen, nauki religii w szkole... 

Ponawiam jednak swoją prośbę 
z ubiegłego tygodnia: piszcie na gorąco 

* otym, co przeżywacie i co obserwujecie 
podczas wakacyjnych wyjazdów, a tak- 
że i wakacyjnego „przesiadywania'” 
w swoich miejscowościach. Pamiętaj- 
cie, że od chwili, kiedy Wasz list znaj- 
dzie się w moich rękach, do chwili jego 
ewentualnego ukazania się w druku 
upłynie... kilka tygodni. Więc bierzcie 
pióro do ręki już dziś! Powodzenia 
i w odpoczywaniu, i w pisaniu życzy 
Wam - 


EWA KOSIŃSKA 


My i... szkoła 


Śrędńiowieczny plebs 
nam: nie grozi! 


Piszę w związku z listem Ani w nr. 73/74 „ŚM”” pt. 
„Plebs?!”. Zupełnie nie zgadzam się z jej po- 
glądami na temat szkół prywatnych. Ania oburza 
się, że na pewno wszystkich nie będzie stać na 
naukę w takich szkołach. A przecież... wcale nie jest 
powiedziane, że każdy musi mieć wyższe wykształ- 
cenie. 

W każdym społeczeństwie było, jest i będzie 
zróżnicowanie: będą ludzie ze średnim wykształ- 
ceniem i będą ludzie po wyższych studiach. Zga- 
dzam się, że naszej Ojczyźnie potrzebni są nauko- 
wcy (ale czy mniej potrzebni są robotnicy, murarze, 
szewcy | inni?), nie każdy jednak ma do pracy 
naukowej predyspozycje. 

Wyobrażasz sobie Aniu, co by było, gdyby cały 
naród miał naukowe ambicje? Kto wtedy na przy- 
kład budowałby domy?! Rozejrzyj się chociaźby po 
swoim otoczeniu. Ja mam dwóch starszych braci 
Jeden jest humanistą z wyższym wykształceniem 
(studiował na Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra- 
kowie) i nie ma pojęcia o przysłowiowym przy- 
kręceniu śrubki, drugi zaś jest mechanikiem. 

Poza tym nie ma obawy, że osobom utalen- 
towanym, a jednocześnie niebogatym nie będzie 
się udzielać pomocy finansowej na kontynuowanie 
nauki. O tym, że jeżeli ktoś naprawdę chce się 
uczyć, swój cel osiągnie, świadczy chociażby stare 
polskie przysłowie „Dla chcącego nie ma nic trud- 
nego!”. 

Maria, lat 13 


UŚMIECH NUMERU 


IKSIŃSKI zwie%a się Mądrali: 

—Wiiesz, wiej książce, którą w zeszłym tygodniu 
pożyczyłem z bibiloteki, znalaziem banknot tysiąc- 
złotowy. Ciekawy jestem, czy mają tam jeszcze 
inne dzieła tego autora... 


* 
DZIADEK Mądrala z babcią Mądralową wybrali 


pieszo do rodzii jsiedniej wsi. Wypadło Im 
anty przez tory śolajce: Dladak Mądrala pyta 
dróżnika: 


— Kiedy przejeżdża ten pociąg z Warszawy do 
Krakowa? 

— Za godzinę. J 

=dten z krakowa sokarc wy?. 

EO oc. tno, ażawy Konia yizajkć 


przez tory! 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


My i... Ona! 


Aż tak niebieskie oczy! 


Przyszła! Nareszcie zorientowała się, że wśród 
wielu dziewczyn i chłopaków na tym świecie jesteś- 
my także i my dwoje. Przyszła, szczęście, na 
samym początku wakacji. 

Złapała mnie raniuteńko, tuż po bardzo trudnym 
nocnym rajdzie, kiedy On, ni stąd, ni zowąd zajrzał 
do naszego namiotu i... zapytał, czy nie jestem 
bardzo zmęczona. Tak mnie zatkało, że nie byłam 
w stanie wybąkać nawet jednego słowa. - 

Następnego dnia nasz zastęp miał służbę w ku-. 
chni. Maciek cały czas do nas wpadał. A to przyniósł 
wody, a to przytargał drewno, a to proponował, że 
pomoże mi obierać ziemniaki. Dziewczyny zaczęły 
się już ze mnie podśmiewać, ale zupełnie się tym 
nie przejmowałam. 

Ona tak wyraźnie spoglądała na mnie jego ocza- 
mi. Czy mogłam się Jej nie poddać, skoro te oczy są 
aż tak niebieskie?! 

Teraz każdego dnia razem idziemy myć się do 
strumyka, razem na plac apelowy i do jadalni, 
razem spędzamy każdą wolną chwilę. Dziewczyny 
już się nie podśmiewają, a po prostu zwyczajnie mi 
zazdroszczą. 

Nawet nie przypuszczałam, że las może być takl 
piękny! 

Myślę, że równie piękna będzie w sierpniu War- 
szawa. Bo będziemy chodzili po niej razem. Jak to 
dobrze, że ani moich, ani jego rodziców nie stać na 
wysłanie nas dokądkolwiek w drugim miesiącu 
wakacji! 

„Moje nogi wciąż wędrują za tą jedną, wymarzo- 
ną..." — będzie mi znów śpiewał Maciek. A to 
wszystko dzięki temu, że nareszcie nas zauważyła. 
Ona. Pani Miłość. 

Życzę, żeby zauważyła tego lata jak najwięcej 
z Was. 

Zuzanna 


My i... religia 


Przeciwko „czarnym owcom” 


Czy wprowadzić naukę religii katolickiej do 
szkół? Moim zdaniem nie byłby to krok właściwy. 

Dlaczego? Mimo że większość Polaków jest kato- 
likami, pozostaje przecież sprawa mniejszości, 
innych wyznań! 

Zwolennicy wprowadzenia religii do szkół przed- 
stawiają argumenty: nauka religii może być przed- 
miotem nadobowiążkowym. Zgoda, ale to przecież 
i tak wytworzy sztuczny podział wewnątrz klas — na 
wierzących i niewierzących. Nie ma najmniejszej 
pewności, że nie uczestniczący w lekcjach religii 
uczniowie nie będą poniżani z powodu swego 
ateizmu lub innego wyznania. Nie chcę bynajmniej 
powiedzieć, że nauka religii wywoła coś w rodzaju 
rasizmu, istnieje jednak niebezpieczeństwo roz- 
łamu klasy, a to naprawdę rzadko przynosi pozyty- 
wne efekty. 

Każda społeczność, nawet tak mała jak klasa, 
„potrzebuje'”* osoby wywołującej śmiech lub pogar- 
dę, „czarnej owcy”. Byłoby smutne, gdyby stał się 
nią na przykład wasz najlepszy kolega, różniący się 
od reszty tylko tym, że jego rodzice są ateistami. 

Za właściwe i sensowne uważam natomiast 
wprowadzenie do szkół religioznawstwa. Przed- 
miotu tego mogliby nauczać absolwenci odpowied- 
nich wydziałów szkół wyższych i, co ważne, na ich 
lekcjach żadna wiara nie byłaby wyróżniana ponad 
inne. Uczniowie mieliby zaś możliwość poznania 
historii powstawania religii, zostałyby im przybliżo- 
ne ich podstawy i idee. 

Darek Jemielniak 
członek KK „ŚM” 


"KĄCIK. 
PRZYJACIÓŁ 


Jostośmy przyjaciółkami, mamy po 15 lat 
| wosole usposobienie, Mieszkamy w małym 
miastoczku w wojewódziwio bydgoskim. Intere- 
aujamy się muzyką dyskotokową, zbieramy na= 
klojki | maskotki, Szukamy nowych przyjaciół, 
Monika Duszyńska, ul. Kręta 12b/16, 08-430 
Janowiec Wlolkopolski, Hanna Baczyńska, ul. E. 
Orzeszkowej 27, 08-430 Janowlac Wielkopolski; 
. Nazywam się Nina. Jostom 13-latką spod znaku 
Strzolca, Kocham zwiorząta. Wolny czas naj- 
chętniej spędzam z książką w ręku. Piszcio do 
mnie, Nina Markowicz, ul. Wronla 5/6, 59-300 
Lubin;, Mojo zalntoresowania są raczej typowo 
Jak na 12-lotnią dziewczyną. Pasjonuję się mu- 
zyką, tańcem | sportem (zwłaszcza koszykówką 
| siatkówką). Moimi idolami są C.C. Catch, 
Sandra, Kylie Minogue I Jason Donovan. W mia- 
rę możliwości proszę o dołączenie do listu 
znaczka | koperty z adresem zwrotnym, Monika 
Lichwa, ul. Rogowska 30/14, 54-440 Wrocław;. 
Jestem 12-latkiem. Interesuję się zoologią. 
W domu mam własne, małe ZOO. Od kilku lat 
hoduję papużki faliste, gołębie diamentowe, 
żółwie wodne i rybki. Chciałbym korespondo- 
wać z dziewczętami | chłopcami o podobnych 
zalnteresowaniach, Krzyszto! Słomkowski, ul. 
M. Skłodowskiej-Curie 29/27, 85-088 Byd- 
goszcz;. Nazywam się Agnieszka i mieszkam 
w Wałbrzychu. Jak większość 14-latek lubię 
muzykę dyskotekową, taniec i książki przygodo- 
we. Z przyjemnością oglądam ciekawe filmy. 
Uprawiam lekkoatletykę (biegi długodystano- 
we). Kocham zwierzęta i kwiaty. Zbieram wido- 
kówki i zdjęcia piosenkarzy i aktorów. Cenię 
szczerość, a nienawidzę kłamstwa. Lubię pisać 


„ listy I mam nadzieję, że dzięki nim znajdę 


prawdziwych przyjaciół, Agnieszka Waleriano- 
wicz, ul. Lenina 14/8, 58-304 Wałbrzych;. Jest 
nas dwóch. Nasze imiona to Arek i Konrad. 
Interesujemy się historią i sztuką starożytnego 
Egiptu. Chcielibyśmy poszerzyć nasze wiado- 
mości poprzez korespondencję z osobami o po- 
dobnych zalnteresowaniach. Czekamy na listy, 
Arkadiusz Nicpoń, Mirków, ul. Mickiewicza 31, 
56-411 Długołęka, Konrad Rupociński, Mirków, 
ul. Wolności 22a, 56-411 Długołęka;. Hoj! Jeśli 
jesteś samotny | szukasz przyjaciół, napisz do 
mnie! Mam 12 lat, ciemne włosy I piwne oczy. Na 
ogół jestem bardzo wesoła. Moim hobby jest 
muzyka disco | taniec. Kocham słońce, lato 
| wakacje, Wiele czasu poświęcam na czytanie 
książek. Czekam i obiecuję, że odpiszę na każdy 
list. Oto mój adres: Magdalena Górska, ul. 


Derdowskiego 17, 05-500 Piaseczno;. Mam 13 lat 


| uśmiechniętą buzię. Uwielbiam zwierzęta, cie- 
kawe książki | muzykę dyskotekową. Proszę, 
piszcie! Joanna Ryścik, Rzeczyca, 22-678 Ulhó- 
wek;. Interesuję się matematyką, geografią I hl- 
storią, Lubię czytać książki przygodowe. Uczę 
się języka niemieckiego. Mam 14 lat | szukam 
przyjaciół, Jolanta Nawrot, Lisew 8, 63-210 Żer- 
ków;. Mam dość nietypowe zainteresowania Jak 
na 14-letnią dziewczynę. Pasjonuje mnie piłka 
nożna i muzyka metalowa. Uczę się raczej 
dobrze | sądzę, że jestem lubiana przez koleża- 
nki I kolegów. Nie należę do najpiękniejszych 
| mam wiele kompleksów na punkcio urody. 
Wysoko sobie cenię prawdziwą przyjażń. Pro- 
szę, napiszcie do mnie, Katarzyna Matysek, ul. 
Podgórze 27, Starachowice;. Bardzo chcę z kimś 
korespondować. Mam na imię Maciek. Intorosu- 
ję się historią starożytnego Egiptu I biologią. 
Obiecuję, że odpiszę na każdy list, Maciej Loba, 
ul. Sienkiewicza 58/4, 90-009 Łódź;. Na imię mi 
Irek. Mam 13 lat i chodzę do VII klasy. Pasjonują 
mnie różne odkrycia, wynalazki, ciekawostki 
Lubię czytać książki i słuchać muzyki dysko- 
tekowej. Mam toż inne zainteresowania, ale 
napiszę o nich w listach. Oto mój adres: Ire- 
neusz Hann, ul. Gdańska 32, 83-250 Skarszewy. 


„. DYCHA 


Ostatnia, przedwakacyjna „dycha” trafiła 
do Arlety Machuckiej z Rogoźna. 


Instytut (gal)LUPA bardzo dziękuje wszyst. 
kim respondentom za udział w badaniach. 
Druga tura prawdopodobnie nastąpi. Po wa- 
kacjach. 


Polsce nie ma 


„że w 
Narzokacie, że 


gy fajnych szkól. 
ż0 nauczy 


; iczyci 4d tu wrogowie 
uczniów, że do chodzicie tylko 
| wyłącznie z przymusu. 

Ludzie, opanujcie 
szkolna atmostora zależy w dużej 
mierze, a nawet bardzo dużej mierze 
od Was. Rozejrzyjcie się! Przecież 
w każdej szkole musi być przynajm- 
niej jeden nauczyciel, którego da się 
polubić. Spróbujcia dogadać się 
z nauczycielami, a może uda Wam się 
coś zmienić w zwykłym uczniowskim 
życiu. 

Trudno nam zrozumieć, że w szkole - 
może być nieciekawie. My w czerwcu 
ukończyliśmy szkołę podstawową 
i większość z nas żałuje, że trzeba 
było się rozstać. Ten rok szkolny był 
w naszej szkole bardzo udany. Były 
wybory mistera, pokazy mody, plebis- 
cyt na najsympatyczniejszego nau- 
czyciela i nauczycielkę, mistrzostwa 
szkoły w piłce nożnej. Powstał rów- 
nież teatr pantomimy. Wystąpiliśmy 
z naszym spektaklem na święto szko- 
ły. Był zorganizowany przegląd teat- 
rzyków klasowych trwający trzy dni. 
Był wieczór poezji Edwarda Stachury, 
wieczór niesamowitości wspaniały 
bal karnawałowy i dyskoteki. A uwień- 
czeniem atrakcyjnych imprez w szko- 
le był I Rajd Górski na Dębowcu 
zorganizowany z okazji Dnia Dziecka. 

Możemy śmiało stwierdzić, że 
Szkoła Podstawowa im. Juliana Tuwi- 
ma nr 64 w Katowicach jest najwspa- 
nialszą szkołą pod słońcem. Kończąc 
nasz list, chcemy za pośrednictwem 
„ŚM” podziękować całemu Gronu Pe- 
dagogicznemu, a szczególnie pani 
Grażynie Frąckiewicz i panom: Toma- 
szowi Maśnicy, Grzegorzowi Stawiar- 
skiemu i Rafałowi Kasperkowi za 
wspaniały rok szkolny, za trud i wy- 
trwałość w pracy z nami. 

„Banda”” z byłych Bc i 8d 


Żeby podczas wakacji 
mieć „spokojne nerwy” 


Drogi różowy paseczku! Mam 15 
lat, od roku jestem stałą czytelniczką 
„ŚM” | do „RP” piszę po raz piorw- 
szy. Chciałabym podziękować Wam 
za to, że w nr. 69 „ŚM” ukazał się 
artykuł, jak spędzić czas przed eg- 
zaminami. Częściowo skorzystałam 
z rad w nim zawartych, ponioważ 
zdawałam egzaminy do LO. 

Bardzo się bałam, gdyż w różnych 
gazetach czytałam różne wypowiedzi 
„doświadczonych”, którzy pisali, jak 
to ciężko na egzaminie... Jeżeli na 
sali panuje dobra, życzliwa atmoste- 
ra, to strach się oddala. Przekonałam 
się o tym na własnej skórze. 

Za pośrednictwem „RP” chclała- 
bym doradzić wszystkim tym, którzy 
za rok, dwa, trzy będą zdawali eg- 
zaminy, by nie wkuwali do ostatniej 
minuty, Uwierzcie, że czego nie nau- 
czyliście się w ciągu roku, tego nie 
nauczycie się na pięć minut przed 
egzaminami. Nosy | oczy do góry 
— wszystko będzie dobrzel 

Myślę także, że artykuł pani Jolanty 
Zdanowskiej pt. „Jeśli nie powiódł się 
egzamin, nie czekaj do września” (nr 
75 „ŚM”) powinien był ukazać się 
nieco wcześniej. Wiele osób, którym 
się nie powlodło, zaraz zabiera doku- 
menty z sekretariatu i... nie wle dokąd 
się udać. Ale i tak dobrzo, że ton 
wywiad się ukazał — lepiej późno niż 
wcale, 

Będę już kończyła, Pozdrawiam 
„RP” | wszystkich czytelników, Bar- 
dzo serdecznie życzę słonecznych 
wakacji 

Świeżo upleczona licealistka 


Nowe dzielnice dużych miast są podobne do siebie. Szare 


betonowe blokowiska z wy.sfaltowanymi podwórkami. 
Warszawski Natolin nie różni się od innych. Na okres 
- wakacji asfaltowe podwórka ożywają. Deskorolki, rowe- 
ry, motorynki idą w ruch! A na nieliczne ławki niezwykle 
trudno zdobyć „miejscówkę” nawet późnym wieczorem. 


P ani Ewa bierze młotek, pudełko 
pinezek | duży zwój plakatów. 
Plakaty są jaskrawożółte, żeby przy- 
ciągały wzrok. „Zapraszamy na lato 
z NOK-iem (Natolińskim Ośrodkiem 
Kultury): wycieczki, biwaki, tygodnio- 
we obozy w Kampinosie, komputery, 
wideo, kurs tańca towarzyskiego | in- 
ne atrakcje!!!" .Pani Ewa skarży się 
Jednak, że plakaty znikają błyskawi- 
cznie, nieomal zaraz po zawieszeniu. 


Są zdzierane, zalewane, zamazywa- - 


ne. Brak kultury i szacunku dla oto- 
czenia widać w osiedlu na każdym 
kroku. Pani Ewa ma własną teorię na 

- ten temat, ale o tym potem. 
Tymczasem z wycieczki rowerowej 
wróciła właśnie grupka dzieciaków 
z panią Mirką i panem Piotrkiem na 


z 


[EKMADZ POBRECZNI 
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czele. Wszyscy spoceni (uffl jaki 
upałl), ale zadowoleni. Portraktacje 
w pobliskim nadleśnictwie zakończy 
ły się pomyślnie. Już w przyszłym 
tygodniu można rozbijać w Lesie Ka- 
backim (odległym od Natolina o parę 
kilometrów) bazę namlotową. Będą 
więc wyjazdy rowerowe na dwu - trzy- 
dniowe biwaki pod namiot. Ścisły 
sztab akcji „lata z NOK-iem' — pani 
Mirka, pani Ewa i pan Marek— cieszy 
się razem ze swoimi podopiecznymi. 
Pozostaje im jednak rozwiązanie je- 
szcze jednej, i to wcale nieprostej, 
sprawy. Co z posiłkami? W jaki spo- 
sób zorganizować obiady tak, aby nie 
wywindować w górę kosztów, aby 
każdy mógł pojechać za niewielką 
opłatą... To istna łamigłówka przy 
obecnych cenach! 


hoć trudno powłodzioć, aby 

komputery I wideo były w NOK-u 
jakimś szczególnym hitom (po prostu 
są tu na co dzień), to przoz cały czaa 
przy nich tłoczno. Z trudem odorwa- 
łam Artura od jakiojś pasjonującoj 
gry: —Nigdzio nio wyjeżdżam na wa- 
kacjo, ale nie martwię się tym. Tutaj 
w NOK-u jest bardzo fajnlo. Można 


pograć na komputerach, zbudować * 


coś w modolarni, pojochać na wyclo- 
czkę rowerową, poznać chłopaków 
z Innych podwórek. Myślę, że nie 
będę się nudził. 

Tomek też czeka na swoją kolejkę 
przy komputerze: — Wyjeżdżam na 
kolonie dopiero pod koniec lipca. Do 
tej pory będę w Warszawie. Lubię 
przychodzić do NOK-u. Tu zawsze coś 
się dzieje. W domu musiałbym sie- 
dzieć sam, bo rodzice pracują. Cieszę 
się, że organizowane są tutaj wycie- 
czki rowerowe do Powsina, ponieważ 
tam jest basen. 

Małgosia natomiast  wolałaby 
gdzieś wyjechać, najlepiej do Grecji. 
To jej marzenie. — Moje zeszłorocz- 


odz. 10- 4 
KÓW SZKOLNYCH 


ne wakacje były bardzo fajno. Poje- 
challśmy z rodzicami do Iraku; Bar- 
dzo dużo zwiedzallśmy. W tym roku 
wyjeżdżamy tylko na dwutygodniowe 
wczasy nad morze, Do NOK-u przy= 
chodzę z molm młodszym o rok bra- 
tem. Dzisiaj byliśmy na wycleczco 


l oglądaliśmy filmy na wideo, 


P ani Ewie ciąglo wydajo się, ża 
„lato z NOK-iem'' nio |óst wystar- 
czająco rozroklamowane. Dobra re- 
klama to przecież połowa sukcesu! 

— Na zajęciach plastycznych za- 
mlerzamy zrobić jeszcze glrlandą 
z kolorowych ścinków matorlału I po- 
wiesić przed budynkiem ośrodka. Mo- 
że uda się także zebrać grupkę trochę 
starszych chłopaków, którzy w śmie- 
sznych przebraniach przejadą się na 
rowerach po całym osledlu zaprasza- 
jąc do nas nudzące się na asfaltowych 
podwórkach dzieciaki. 

W'tej chwili „lato z NOK-iem'" spę- 
dza około 30 osób, głównie w wieku 
7- 10 lat. To za mało jak na kilkunasto- 
tysięczną dzielnicę. Tak przynajmniej 
twierdzi pani Ewa, wędrując niestru- 
dzenie z młotkiem i pinezkami po 


osiedlu. Może jeszcze nie wszyscy 
wiedzą o tym, że wakacje można 
całkiem fajnie spędzić nawet w cieniu 
wieżowca, ale niekoniecznie na asfa|- 
towym podwórku lub z nosem w tele- 
wizorze. Tyle że jakieś złośliwe krea- 
tury regularnie zrywają plakaty! Ale 
pani Ewa uważa, że dopóki Natolin 
będzie tylko szarym blokowiskiem, 
zblorem batonowych domów bez żad- 
nej tradycji, nie można oczekiwać 
niczego Innego. 

Mieszkańcy Natolina nie mają 
wstępu ani do pałacu, ani do słynnego 
parku natolińskiego, które znajdują 
się parę kroków stąd, a ich historia 
sięga czasów Jana III Sobieskiego. 
Obiekty te są pilnie strzeżoną rezyde- 
ncją rządową. Aż trudno w to uwie- 
rzyć, ale niektórzy natolińczycy 
w ogóle nie mają pojęcia o kilkusetlet- 
nich dziejach tej miejscowości. 

— Żeby choć główną ulicę prowa- 
dzącą do Natolina przemlanować na 
aleję Czartoryskich lub Natalil San- 
guszkowej, od której Imienia dziel- 
nica bierze swoją nazwę... — marzy 
pani Ewa. 

Trasa najbliższej wycieczki rowe- 
rowej prowadzić będzie właśnie po 
zabytkach historycznych i przyrodni- 
czych dzielnicy i jej okolic. 


JOLANTA ZDANOWSKA 
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Ziarnko do ziarnka, 
a zbierze się miarka 
— mówi przysłowie. 
| prawda! Jeśli np. dwój- 
ka uczniów, rodzeńst- 
wo, zakupiła na wakacy- 
jnej giełdzie podręczni- 
ków szkolnych dwa p - A 
komplety książek do klas — powiedzmy — V i VI, to rodzina zaoszczędziła ok. 15 
tysięcy złotych. To już sumka, trudno zaprzeczyć. 

Giełdę podręczników szkolnych (o 5% taniej, z tego 1% na fundusz SOS) 
zorganizowały Spółki z o.o. ,„Omega'' i „„Reforma”'. Pracownicy pierwszej zajęli 
się dostarczaniem książek prosto z drukarni, bez narzutów, drudzy zaś 
sprzedażą. — No i proszę — mówi przedstawiciel sp. Reforma”, pan Józef 
Wydra — mimo że ulokowaliśmy się dość niekorzystnie, w podwórzu starego 
domu, już w pierwszych dniach utargi były wysokie: 1 200 000, 1 600 000 zł. 
Rodzice i uczniowie byli nami zainteresowani. Tę samą książkę, która w księga- 
rni kosztuje 16 000 zł, u nas kupili za 12-13 000. To już się opłaca. Tylko — czy to 
aby nie księgarnie i szkoły powinny zajmować się organizowaniem takich 
giełd? Choć pewno powiedzą, że im się nie opłaca... 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


DLA DOBRA DZIECKA... 


Najpierw było tak: rodzice o bardzo 
silnej osobowości wychowywali cór- 
kę — jedynaczkę. Pilnowali jej na 
każdym kroku, wszędzie byli z nią 
i przy niej. Ale jednocześnie skutecz- 
nie odsuwali dziewczynkę od normal- 
nego życia nastolatki: żadnych przy- 
jaciół, kolegów. Tylko szkoła-dom-ro- 
dzice. Dziewczyna, już dziwaczka, po- 
zbawiona zupełnie własnej woli, do- 
rasta w zupełnej izolacji od otoczenia. 
Sytuacja, w której żyje, wydaje się jej 
normalna: tak przecież było zawsze. 

Jakoś jednak poznaje mężczyznę, 
zakochuje się. Ślub, dziecko i wspól- 
ne mieszkanie z rodzicami, którzy ani 
na chwilę nie rezygnują z kierowania 
życiem córki. Mąż wreszcie odchodzi, 


w domu dziadków zostają córka 
i wnuczka. 

Sytuacja się powtarza. Dziadkowie 
tak samo „„troszczą się” o małą: decy- 
dują o każdym jej kroku, w co ma się 
ubrać, jak uczesać, co jeść i czytać. 
Babcia co dzień dyżuruje pod szkołą, 
aż skończą się lekcje. O żadnych 
rytmikach, kółkach zainteresowań, 
wyjściu na rower czy do koleżanki, 
o udziale w klasowej wycieczce na- 
wet nie ma mówy! Nie wolno jej też 
jadać obiadów w szkole, choć wielką 
ma na to ochotę, a nawet, obdarzona 
dobrym apetytem, często jest głodna 
zanim dotrze do domu. 

Nauczyciele orientują się, że ta 
uczennica ma specyficzne warunki 


domowe. Próbują wezwać do szkgły 
matkę dziewczynki, bez skutku — zja- 
wia się zawsze babka, z którą roz- 
mowy na temat „wyzwolenia Kasi po 
prostu nie ma! Koleżanki i koledzy nic 
nie zauważają. Nikt z całej klasy nie 
próbuje zagadnąć na przerwie tej 
„innej”” koleżanki, podzielić się z nią 
śniadaniem. Tak jak jest — jest dob- 
rze, a dla nich na pewno znacznie 
wygodniej... 

Sytuacja dojrzewa, dojrzewa, aż 
wreszcie szkoła decyduje się na in- 
gerencję w życie prywatne uczennicy. 
Sprawę kieruje do sądu, który po- 
stanawia wyrwać dziewczynkę z jej 
chorego domu, oddać jej losy w ręce 
ludzi obcych, ale takich, którzy są 
w stanie zapewnić jej w miarę nor- 
malne dzieciństwo. 

— Do Pogotowia Opiekuńczego 
wkroczyła cała brygada antyterrorys- 


tyczna — opowiada dyrektor Warsza- 
wskiego Pogotowia, mgr Tomasz Mi- 
chalski. — Pomiędzy nimi maszero- 
wała mała dziewczynka. Żeby to nie 
było tragiczne, byłoby komiczne! Ale 
oni musieli odbierać z domu to dziec- 
ko z zachowaniem wszelkich środków 
bezpieczeństwa — nie wiadomo jaka 
byłaby reakcja dziadków, którzy wy- 
raźnie już odbiegali od normy psychi- 
cznej. 

Dziewczynka, która powinna być 
już w czwartej klasie, była w pierw- 
szej. Nad wiek poważna, smutna, ble- 
dziutka i otyła. O dziwo, bardzo szyb- 
ko zaakceptowała nową sytuację. Do- 
brze i pilnie się uczyła (do końca roku 
szkolnego dogoniła program czwartej 
klasy). Serdecznie zaprzyjaźniła się 
z koleżankami, nie mogła dość naba- 
wić się i nacieszyć nimi. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


Nawet na czas wakacji nie 
wszystkim uda się odwieśić 
zmartwienia na kołek. Jeśli coś 
jest nie tak w Twojej rodzinie, 
otoczeniu czy w Tobie samym, 
zadzwoń: 


s 


21-81-13 
Spróbują Ci pomóc przedsta- 
wicielki Komitetu Ochrony Praw 
Dziecka | „Świata Młodych”. 
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WIT-ek — Wakacyjny 
Informator _ Turystyczny. 
WIT-ek zbiera informacje 
— WIT-ek informacje prze- 
kazuje. Byłeś... widziałeś... 
wiesz... chcesz, aby inni zo- 
baczyli to co Ty — napisz 
do WIT-ka. 


« W Korytnicy (niedaleko Szydłowca) mieszka pan Józef Firmanty — „ni to 
malarz, ni poeta, zwykły rolnik Kielecczyzny” —jak powiada o sobie. Jedną 
izbę starej chałupy, w której mieszka, przeznaczył na pracownię-wystawę. 
Tu maluje, tu rymuje. 

Pan Firmanty wiele przeżył, opowiada o tym często wierszem. Zapisał 
gruby zeszyt rymowanych wspomnień pt. „Droga życia. Od młodości do 
starości”. 

Wizyta w domu pana Józefa to okazja do poznania ciekawego człowieka, 
od którego można się wiele dowiedzieć i wiele nauczyć. Obrazy, które 
często obwieszają ściany jego izby, opowiadają przede wszystkim o cza- 
sach minionych — o dawnej wsi oraz o ostatniej wojnie 

WIT-ek bardzo zachęca do wizyt u twórców ludowych. WIT-ek chciałby 
popularyzować takich ludzi, przekazywać ich adresy. Kto WIT-kowi pomo- 
że? Kto zna, kto mieszka w pobliżu takich ludzi — niech napisze do WIT-ka. 
Może trasy wakacyjnych wędrówek przebiegną przez domy, obejścia, 
pracownie | przydomowe muzea? 

WIT-ek pisał kiedyś o prywatnym muzeum pana Jullana Brzozowskiego 
(na zdjęciu) w Sromowie koło Lowicza (Muzeum bardzo się rozrosło. 
powiększyło o pawilon — wozownię. przybyły prace córki pana Juliana.) 

Przed dwoma czy trzema laty korespondent WIT-ka Marek Cyganek 
donosił o wspaniałych glinianych rzeźbach pani Klary Prillowej. które 
oglądał w jej domu w Kcyni. WIT-ek wie, że teraz rzeźby pani Prillowej są 
w Pałuckiej Izbie Regionalnej w Kcyni. Trzeba je koniecznie zobaczyć! 

Opowiadano WIT-kowi o wspaniałym amatorskim malarstwie i kolekcji 
naiwnego malarstwa śląskiego pana Bronisława Krawczuka z Gliwk 

WIT-ek czeka na dalsze sygnały, na adresy! 

Szanowny WIT-ku! Jesteś agencją informacyjną, więc może poinfor 
mujesz, co się dzieje z zabytkową budowią w Rudziszkach koło Węgorzewa. 
w której w latach 70. mieściła się kuźnia pana Stanisława K eniewskiego 
Poznałam — chyba w roku 1968 — pana Stanisława, widziałam go przy 
pracy, słuchałam opowieści o młodości spędzonej p tewską granicą nad 
rzeką Wilią. Wiem, że później po śmierci kowala kuźnia zo: 
a gotyck zy pseudogotycki) domek ulegał ruinie. Mówiło się podobno 
o odbudowie, o urządzeniu tam muzeum sztuki kowalskiej Czy tak się 


ała zamknięta 


stało 
Pytanie p. Marii Ostrzepalskiej przekazuję czytelnikom „ŚM” z Węgorze- 
wa | okolic. Kto wie, co się dzieje ze starą kużnią w Rudziszkach? Napiszcie! 
Kto zajrzy do Muzeum Sprzętu Gospodarstwa Domowego? To niezwykłe 
muzeum znajduje się w Ziębicach (przy trasie Paczków-Henryków) w ratu 
szu 


Otwarte w środy, czwartki, piątki od 10 do 15, w soboty i niedziele od 11 do 


zn na część muzealnych zbiorów pochodzi ze... złomowiska! Bystre 
oko i węch kolekcjonerski uratował wspaniałe okazy — przedmioty codzier 
iego użytku sprzed wielu, wielu lat Są tu niezwykłej urody miedziane 
rondie, moździeże, młynki do kawy, solniczki, noże, tasaki 
nofory, podgrzewacze, naczynia | zastawy stołowe, ogromna kolekcja 
żelazek i wspaniałych podstawek pod Żelazka, są wiadra i wiaderka, pralki 
na korbki i zupełnie zwyczajne balie Z larą i wyżymaczką 
Bardzo to muzeum zwykłych sprzętów uwadze turystów polecam 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Psia dola gdy... 


Niestety w sezonie wakacyjnym zdarza się często, że stajemy 
wobec konieczności rozstania (przymusowego oczywiście) ze swoim 
czworonoźżnym przyjacielem — psem. W większości domów wczaso- 
wych na psa patrzy się krzywo, na kolonie, czy obóz też zabrać go nie 
można. Nie ma więc rady — trzeba umieścić go w pensjonacie dla 
psów, na przykład w Łomnej koło Warszawy Prowadzą go pracow- 
nicy Polskiej Akademii Nauk już od trzech lat Dysponują pięknym 
terenem i fachowcami od spraw zwierząt. 

Pensjonat cieszy się dobrą opinią wśród właścicieli psów którzy 
korzystali już z jego usług. Najlepszy dowód, że tak wymagające 
zwierzęta jak pewien afgański chart, czy rzadki u nas owczarek 
kaukaski są stałymi sezonowymi klientami tego „hotelu””. W lecie 
niełatwo tu o miejsce, mimo słonych w tym roku cen — prawie 23 
tysięcy za dużego psa, a 18 za małego! Nasi ulubieńcy są tu 
bezpieczni, nakarmieni, uczesani i mają dobrą opiekę lekarską 
Kilka razy dziennie wyprowadzani są też na spacery. Jest im tu 
— odpukać w niemalowane — naprawcę inaczej niż w schronisku. 


Wyższa konieczność 


EEE 
PENSJONAT 
DLA PSÓW 


że takie pensjonafy istnieją i oby ich było jak najwięcej 

w rękach fachowych opiekunów zwierząt 5 
Pani Małgosia Sposób którą widzicie na zdjęciu w trakcie 
wyprowadzania sympatycznego boksera Brosza — zaprasza. DY 
, a usług pensjonatu, ale przyznaje, że nawet najlepsza 
pieka nie zastąg ści ukochanego właściciela. — Nieste!y. 


>odopieczni tęsknią za domem przez cały czas swego tu podyl. 
skniliby tak samo gdzie indziej! 

Nam jednak się zdaje, że za tak duże pieniądze można chyba 
znaieżć życzliwego sąsiada, który zgodziłby się odwiedzać PSa CZYNNY PRZEZ CAŁY ROK 
( asnym domu nakarmiłby go, wyprowadził... Jednak 

rzez kilka tygodni, wśród swojskich zapachów 
tów niz w najdostatniejszym, „„pensjonackim boksie. 
ieszkanie byłoby dopilnowane... Dlatego radzimy — nim oddaEż 
w dobre nawet ręce, zastanów się: czy to naprawde wyzsza 


zność? (eb) 
Fot MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


11wiej czekać, nawel 


— nie ma 
równych sobie... 


Spośród gwiazd filmowych lat osiemdzie- 
siątych najzdolniejszą, najsłynniejszą, najle- 
piej zarabiającą oraz — jak twierdzi wielu 
widzów — najpiękniejszą okazała się urodzo- 
na 8 listopada 1949 r. w Nowym Jorku Susan 
Alexandra Weaver, znana powszechnie pod 
imieniem Sigourney. Pasmo jej artystycznych 
sukcesów rozpoczyna rola Ripley — bohate- 
rki dreszczowca s-f, słynnego „Obcego, 8-go 
pasażera Nostromo'' Ridleya Scotta. Sukces 
tamtej kreacji stworzonej w 1979 r. aktorka 
potwierdziła w „Aliens'” Jamesa Camerona 
w 1985 r. Najprawdopodobniej jeszcze raz 
zobaczymy ją w trzeciej części przygód Rip- 
ley i Obcych, odniesione bowiem przez te 
filmy sukcesy kasowe niejako gwarantują 
kontynuację... 

Jeszcze większą popularność (u nas na 
razie tylko wśród wideomanów) aktorka zdo- 
była biorąc udział w filmach z serii „Ghost- 
busters''. Od 6 lat miliony widzów pękają ze 
śmiechu oglądając niesamowite historie po- 
lowań na duchy. W dwóch filmach z tego cyklu, 
a także w trzecim — podobno właśnie przygo- 
towywanym, prócz Sigourney — występują 
przezabawni Bill Murray i Dan Aykroyd. Reży- 
ser Ivan Reitman znakomicie dobrał obsadę 
swoich komedii! „Ghostbusters 2' w ciągu 
jednego tylko dnia wyświetlania w Stanach 
Zjednoczonych pobił rekord finansowy, który 
należał do „Indiany Jonesa'' (7,9 mln dolarów 
w ciągu dnia) przynosząc 10 min wpływów 

Dobrą sławę przyniosły Sigourney Weaver 
jeszcze dwa inne filmy. Oba triumfują w tej 
chwili na polskich ekranach. Na „Goryle we 
mgle" namawiamy Was specjalnie już w naj- 
bliższym „Ekranie Świata Młodych”, ale war 
to także zobaczyć „Pracującą dziewczynę 

zabawny i pouczający film, w którym Sigou 
rney jest urzekająca, choć niezbyt sym 
patyczna 

A jaka jest Sigourney w rzeczywistośc 
Nawet ci, którzy znają ją od lat, są przez nią 
wciąż czymś zaskakiwani. Za uosobienie da 
mskiego wdzięku uważa ją na przykład pe 
wien wzięty teatralny krytyk znający ją z daw- 
nych czasów, gdy (20 lat temu) razem'z Meryl 
Streep („Pożegnanie z Afryką”) studiowała 
na ekskluzywnym wydziale aktorskim w Yale 

Całkiem niedawno odkryłem ze zdumie- 
niem, zwierzył się wspomniany wyżej krytyk 
że Sigourney to istota pełna sprzeczności 
Kokieteria walczy u niej o lepsze z potrzebą 
rodzinnego ciepła n z dużym 
poczuciem realizmu, a czasem nawet z cyniz- 
mem i interesownością 

Sigourney oczywiście widzi siebie przede 
wszystkim jako osobę naiwną i wrażliwą. Ale 
jej koledzy z planu „Goryli we mgle” są 
zupełnie innego zdania. Według nich to gwia 
zda, która obecnie nie ma sobie równej wtym 
co nazywają „hollywoodzkim kankanem 
Praca i talent to tego kankana nieodzowne 
figury, ale są i inne, mniej sympatyczne 
Artystka jest więc ponoć do przesady ambitna 
i przewrażliwiona, zbyt wybuchowa, odnosi 
się czasem nawet... pogardliwie do kolegów 
Jej psychoanalityk podejrzewa ją o rozchwia- 
nie osobowości. Źródła tego stanu dopatruje 
się w latach dziecinnych aktorki 

Susan Alexandra to ukochana córeczka nie 
byle jakiej persony. Jej ojciec w latach pięć- 
dziesiątych był szefem jednej z największych 
sieci telewizyjnych w Ameryce — NBC. Jego 
silna osobowość wycisnęła piętno na charak- 
terze córki. Fascynowała go szczególnie his- 
toria starożytnego Rzymu. Na cześć ulubione- 
go cesarza Trajana nadał nawet swemu pier- 
worodnemu synowi to imię, córkę zaś, gdyby 
nie gwałtowny sprzeciw matki, ochrzciłby 
imieniem Flawia. Susan ad małego wierzyła, 


sentymentali 


że od imienia zależy wiele w życiu człowieka 
i dlatego, gdy miała lat 13, zbuntowała się 
zarówno przeciw ojcu jak i matce, i przybrała 
mię Sigourney. Wydawało jej się, że imię to 
najlepiej pasuje do jej długiej, szczupłej syl 
wetki rosła bowiem, ku własnemu utrapie- 
niu, jak na drożdżach! 

Mała, bogata córeczka tatusia" zmieniła 
się, gdy tylko opuściła dla studiów rodzinny 
dom, w niedbale i malowniczo ubraną hippis 
kę. O mało nie usunięto jej za to z Yale. Na 
szczęście znalazła obrońcę w jednym z profe- 
sorów: — Nie można pozbywać się antycznej 
bogini tylko dlatego, że nie porafi się właś: 
ciwie ubrać! 

Sigourney wyrosła na piękność, trudno jej 
jednak było pozbyć się kompleksu wzrostu 
Niezależnie od tego, czy rację mają ci, którzy 
podają, że mierzy 1,82 cm, czy też ci którzy 

dają” jej tylko 1,78 cm, jak na kobietę istotnie 
jest bardzo wysoka. Zaloty niższych od niej 
chłopców powodowały nawet, że uciekała 
w samotność. Przez długi czas trzymała się 
z dala od swoich rówieśników i marzyła 
o księciu z bajki. Aby dowiedzieć się, czy go 
spotka, chodziła do wróżki. Usłyszała, że 
męża znajdzie dopiero po 35 roku życia 
Wróżba ta prawie, prawie się sprawdziła 
Sigourney wyszła za mąż za teatralnego 
reżysera Jima Simpsona, na tydzień przed 35 
urodzinami! Są szczęśliwym małżeństwem 
od 6 prawie lat i lada moment urodzi się im 
dziecko (być może nawet jest już na świecie 
ale wieść jeszcze nie dotarła do nas) 


Sigourney ma opinię kobiety bardzo in 
teligentnej i nieco dziwacznej. Jak anegdota 
brzmi np. historia starania się przez nią o rolą 
Ripley w „Obcym' Zjawiła się na przesłucha 
nie kandydatek w codziennym podkoszulku, 
wytartych dżinsach i długich butach (0) 


przepraszam powiedziała przyszłym sze 
fom jestem trochę zdekoncentrowana. Za 
stanawiam się właśnie, jak rozwiązać pro 
blem głodu na świecie. Cóż wobec niego 
znaczy, czy otrzymam tę rolę, czy nie.., Zdo 
była ją! 

W młodości marzyła o wydobywaniu pod 
morskiej fauny, później chciała być adwoka 
tem, lekarzem i weterynarzem. Ponieważ nie 
potrafiła się ostatecznie na nic zdecydować 
— wybrała aktorstwo. W ten sposób sys 
tematycznie wciela się w różne osoby. Dziś 
czterdziestoletnia artystka, piękna bogata ko 
bieta — jestszczęśliwa. Żyje ze swym mężem 
w małym, zabałaganionym mieszkaniu Nigdy 
nie miała czasu na domowe zajęcia, (teraz 
przy dziecku to się pewńo zmieni). Miała 
natomiast czas na wszystko to, co uważa za 
naprawdę ważne. W ubiegłym roku np przy 
gotowała wystawę własnych, interesują 
cych... kolaży. Dochód ze sprzedaży tych 
plastycznych dzieł, które ponoć cieszą się 
dużym wzięciem, przeznaczyła na pomoc 
ludziom zakażonym wirusem HIV Należy też 
do tych aktorek, które nie wahają się żądać od 
swoich fanów po dolarze za autograf. Nie, nie 
z zachłanności. Te pieniądze przeznacza na 
utrzymanie rezerwatu goryli w Rwandzie 

EWA BIELSKA 
Fot. Cine Revue 


Od pewnego czasu prasa zachodnia pisze, że statek 
transportowy „Sojuz TM-9", którym ma wrócić na Ziemię ze 
stacji orbitalnej „Mir'” radziecka załoga, Sołowiow-Bałan- 
din, jest poważnie uszkodzony. Od kadłuba statku oderwał 
się fragment osłony termicznej, co „zauważył'* amerykański 
satelita. Osłona ta oderwała się w końcowej fazie startu, 
najprawdopodobniej zahaczyła o jeden z elementów górnej 
części wyrzutni. To uszkodzenie spowodowało — już na 
orbicie — sporo komplikacji. Kosmonauci mieli np. kłopoty 
z utrzymaniem właściwej temperatury wewnątrz statku. Dwa 
razy na dobę trzeba było obracać cały zespół orbitalny tak, 
aby wyrwa znajdowała się od strony Słońca. Poza tym dc 
wnętrza „„Sojuza” tłoczono ciepłe powietrze z przedziału 
mieszkalnego. Chodziło bowiem o przeciwdziałanie ewen- 
tualnym zakłóceniom pracy przyrządów pokładowych. 

W tym czasie na Ziemi gorączkowo poszukiwano wyjścia 
z sytuacji, przeprowadzając dziesiątki eksperymentów na 
symulatorach. Żadna z tych prób nie dawała jednak gwaran- 
cji, że bez usunięcia awarii kosmonauci wrócą cali i zdrowi 
na Ziemię. Radzieckie źródła oficjalne wypowiadały się 
wprawdzie uspokajająco, ale nie podawały zbyt wielu szcze- 
gółów. Ostatnio zdecydowano, że pobyt kosmonautów w ko- 


Rewelacyjne materiały do nauki gry na 
gitarze — GITARA 07-200 Wyszków, skr.3 
G-66/4 


smosie przedłużony zostanie o dwa miesiące. Postanowio- 
no.także, że Sołowiow i Bałandin wyjdą na zewnątrz stacji, 
aby naprawić uszkodzenie. Będą oni usiłowali oderwany 
płat termoizolacji (na szczęście wisi on z boku statku) jakoś 
przymocować do systemu anten nawigacyjnych. Okazuje 


Się, że wyjście w otwartą przestrzeń kosmiczną nie jesttakie. 


proste. Przygotowania do owej operacji muszą potrwać 10 
dni. Przewiduje się, że w lipcu kosmonauci naprawią statek, 
zaś sam powrót na Ziemię zaplanowano na 9 sierpnia. 
Takiej dramatycznej sytuacji nie odnotowano jeszcze w his- 
torii wypraw kosmicznych. Miejmy nadzieję, że kosmonauci 
uporają się.z uszkodzeniem i szczęśliwie wrócą na Ziemię. 

PREZES 


Amerykańskie towarzystwo Martin Marietta umieściło na 
orbicie satelitę telekomunikacyjnego z serii Intelsat. Ważący 
około 2,5 tony Intelsat-V| został wyniesiony przez rakietę 
Titan- na orbitę podstawową. W drugiej fazie satelita, już za 
pomocą własnych silników, wszedł na docelową orbitę geo- 
stacjonarną na wysokość 36 tysięcy km nad powierzchnią 
Ziemi. Wisząc nad Atlantykiem satelita będzie przekazywał 
równocześnie na'trzech kanałach program telewizyjny w kolo- 
rze oraz przez 48 pokładowych przekaźników radiowych co 
najmniej 24 tysiące dwustronnych rozmów telefonicznych. 


Temat, który poruszyła — w jednym z poprzednich Tomików 
— Renata Stańczak z Warszawy, to Jedna z najciekawszych 


tajemnic wszechówi. 


CZARNYC 


W encyklopadii PWN jest takie okre- 
ślenie czarnych dziur: „obszar czaso- 
przestrzeni otoczony powierzchnią, 
przez którą nle mogą przejść do pozo* 
stałoj części wszechświata żadno In- 
formacje przenoszono przez fala elo- 
ktromagnetyczne lub inne sygnały”. 
Jedna z hipotez o powstawaniu czar- 

_nych dziur,mówi, że gwiazda mająca 
wielokrotnie większą masę od Słoń- 
ca, po wyczerpaniu się zasobów pali- 
wa jądrowego, staje się z biegiem 
czasu niewidoczna. W jej wnętrzu nie 
powstaje już taka ilość energii, która 
mogłaby zrównoważyć nacisk zewnę- 
trznych warstw. W wyniku tego nacis- 
ku gwiazda zapada się (kolapsuje, jak 
nazywają to zjawisko astronomowie) 
pod własnym „ciężarem, stając się 
coraz mniejsza i o coraz gęściejszej 
materii. Wreszcie nadchodzi taki mo- 
ment, gdy materia skupia się w kuli 
o pewnym promieniu" krytycznym 
(promień ten nazwany został „pro- 
mieniem Schwarzschilda”, od nazwi- 
ska amerykańskiego astronoma, Ma- 
rtina Schwarzschilda), wówczas prę- 

„ dkość ucieczki z jej powierzchni rów- 
na się prędkości światła. Gwiazda 
zapada się dalej, ale od tego momen- 
tu staje się niewidzialna, czyli prze- 
kształca się w czarną dziurę. Zaczyna 
wchłanjać materię i promieniowanie 
do swego wnętrza, jej pole grawitacy- 
jne nie pozwala wyjść z wnętrza gwia- 
zdy nawet światłu. 

Na możliwość istnienia czarnych 
dziur zwrócił uwagę jako pierwszy 
Albert Einstein. Wyraził on przypusz- 
czenie, że światło może ulegać wpły- 
wowi grawitacji. Jednak żeby ciało, 
które nie wypuszcza nawet światła, 
miało taką właściwość, musi zagęścić 
swoją materię do niewyobrażalnych 
wprost granic, 

W 1970 roku amerykański fizyk 
Wheeler wraz ze swym współpracow- 
nikiem, Ruffinim, rozwinęli teorię cza- 

_rnych dziur. Wywnioskowali, że gra- 
witacyjny kolaps (inna nazwa zapada- 
nia się gwiazdy) przebiegałby w in- 
nym tempie dla obserwatora znajdu- 
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jącego się na powierzchni zapadają-. 
cej się gwiazdy, a inaczej dla obser- 
watora z zewnątrz. Dla tego pierw- 
szego zjawisko trwałoby tylko chwilę, 
a dla drugiego gwiazda kurczyłaby 
się dość szybko z początku, później 
zaś coraz wolniej. , - : 

Jeszcze jednym zjawiskiem zwią- 
zanym z kolapsem gwiazdy jest olb- 
rzymia produkcja energii. „Normal- 
na” gwiazda przy przemianie wodoru 
w hel, w. energię przekształca około 
jednego procenta swej masy, gwlaz- 
da kolapsująca zaś fraci jej 30 do 40 
razy więcej. Proces ten przebiega 
bardzo gwałtownie I obserwowany 
może być tylko od momentu, kiedy 
gwiazda osiągnie rozmiary o promie- 
niu $chwarzśchilda. Dotychczaś jed- 
nak nie zaobserwowano początkowej 
fazy przemiany gwiazdy w: czamą 
dziurę. Są to wszystko tylko rozważa- 
nia teoretyczne wielu fizyków i astro- 
nomów, a na temat, co dzieje się we 
wnętrzu czarnej dziury, powstało wie- 
le hipotez (niektóre z nich omówiła 
Renata z Warszawy). 

Wykrycie czarnej dziury nie jest 
teoretycznie trudne, jeśli można tak 
powiedzieć. Poszukuje się ich w ukła- 
dach gwiazd podwójnych. Jeden skła- 
dnik takiego układu może być olb- 
rzymem, drugi zaś właśnie czarną 
dziurą. Z olbrzyma czarna dziura po- 
rywać będzie materię, która po spirali 
spływając na powierzchnię ogrzeje 
się do bardzo wysokiej temperatury 
i zacznie wysyłać promieniowanie re- 
ntgenowskie. To właśnie promienio- 
wanie zdradza istnienie niewidzialnej 
gwiazdy. Kilka takich źródeł promie- 
niowania wykryto za pomocą sztucz- 
nych satelitów Ziemi, np. jedno z nich 
znajduje się w gwiazdozbiorze Łabę- 
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PS. Opracowując ten temat oparłem 
się na książce Stanisława R, Brzost- 
kiewicza „W kręgu astronomii” oraz 
na własnych informacjach 


Rozejrzałem się po pustym lokalu. Wzrok mój padł na trzy 
puffowe taboreciki pod oknem, które zsunięte razem tworzyły 
kuszącą kanapkę. Zabrałem moją wodę, usadowiłem się 
miękko na tych puffach w półleżącej pozycji ucztującego 
Rzymianina | czekałem z duszą na ramieniu na atak... - 

Moje zachowanie | zbolały wyraz twarzy zwróciły uwagę 
barmanki: 

— Czy nic ci nie jest? — popatrzyła na mnie z niepokojem. 

A czy coś widać po mnie? — zapytałem. 

— Masz chorobę wypisaną na twarzy — powiedziała. — Od 
razu zauważyłam, że z tobą coś nie tak... Chyba byłoby 
dobrze zadzwonić do twoich rodziców, moje dziecko. 

— Nie, niech pani jeszcze nie dzwoni! — powstrzymywa- 
łem ją. — Zaraz się wszystko wyjaśni. Może nic mi nie 
będzie... — poprawiłem się nerwowo na moich pufłach. 

Odczekałem trzy minuty. Żadnych przykrych sensacji! Atak 
nie następował. Czułem się całkiem dobrze, rzec można 
— komfortowo. A więc nie jestem epileptykiem! Odetchną- 
łem. Lecz, jeśli ze mną w porządku, to w takim razie co z tymi 
okularami? Znów pomyślałem o optyku. Tak, zanim się 
oddam fantastycznym domysłom, powinienem po prostu 
pójść do specjalisty i kazać mu zbadać te szkła. Tu musi się 
wypowiedzieć ktoś, kto zna się na rzeczy — jakiś dobry 
fachowiec, któremu żadne tajniki optyki nie są obce... na 
przykład ... na przykład Frączek. Mimo nieokreślonych obaw, 
jakie we mnie budził, wydawał mi się najbardziej kompetent- 
ny. Nie będę ukrywał, liczyłem po cichu na niego nie tylko jako 
wytrawnego optyka I okulistę, lecz także jako na (ukrytego) 
okultystę. Jeślitosą specjalne okulary, pozna od razu, 
a nawet jeśli mi tego nie powie, z pewnością odgadnę to łatwo 
po jego zachowaniu. 

W każdym razie muszę od niego wyciągnąć, czy można 
zamówić drugą taką samą parę szkieł, czy nadają się do 
reprodukcji; nie uchyli się od odpowiedzi. Istnieje wprawdzie 
przykra możliwość, że nie uda mi się zachować incognito i że 
Frączek mnie zidentyfikuje — byłem u niego niedawno raz 
z siostrą, raz z mamą — to mogło być niebezpieczne, 
a w każdym razie kłopotliwe, gdyby stał się zbyt dociekliwy, 
ale postanowiłem zaryzykować i tylko zdwoić czujność. 

Nie zwlekając oznajmiłem barmance, że mi przeszło I uda- 
łem się śpiesznie do Frączka na niezbyt odległą ulicę 
Ejsmonda. Przed samym zakładem zwolniłem ikryjąc emocje 
wszedłem do środka z miną zwykłego klienta. O tej porze było 
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tu dosyć pustawo, tylko jedna osoba — wymalowana lala 
o twarzy żaby przymierzała przed lustrem różne oprawki 
— wszystkie wielkich rozmiarów. 

Optyk Frączek tkwił tajemniczo w mrocznej głębi za kon- 
tuarem z podświetlonymi gablotami, bardziej niż zwykle 
podobny do adepta magii w swym połyskującym atłasowym 
fartuchu I z zagadkowym uśmiechem na diabolicznej twarzy. 
Optyczne szkła, które trzymał w ręku, rzucały niespokojne 
refleksy. 

Walcząc z chęcią ucieczki odczekałem, aż owa klientka 
wyszła, po czym spróbowałem zagaić, lecz ze zdenerwowa- 
nia nie mogłem wydobyć głosu. Na szczęście Frączek przy- 
szedł mi z pomócą i sam zagaił życzliwie: 

— Czy przyszedłeś z receptą, chłopcze? 

— N...nie, niezupełnie, proszę pana — wyjąkałem. — 
Więc czym mogę ci służyć? 

Udało mi się wreszcie opanować tremę. Umyślnie nie- 
dbałym ruchem wyjąłem z kieszeni okulary Mmemlussów 
i zapytałem: 

— Czy ma pan takie szkła i jakieś modniejsze oprawki? 
Chciałbym sobie zrobić drugie okulary na zapas. 

Optyk nieco zaskoczony wziął ode mnie szkła I obejrzał je 
pod światło, poruszając nimi to w jedną, to w drugą stronę. 
Obserwowałem go bacznie. Wyraźnie zaintrygowany wsadził 
je do specjalnego aparatu z lampką w środku i badał przez 
dłuższy czas, z rosnącym, jak mi się wydawało, zaciekawie- 
niem 

— Nie ma u nas takich szkieł oświadczył. Wyjąl okulary 
z aparatu, przez chwilę obracał je dość nerwowo w palcach, 
po czym zapytał: 

— Skąd je masz? 


— Z zagranicy — zełgałem bez namysłu. 

Teraz z kolei zaczął przyglądać się mnie. 

— Z Jakiej firmy? — indagował. 

— Nie wiem — odburknąłem. — Ojciec mi przywiózł 
z Maroka. 

— Z Maroka? — optyk wciąż penetrował mnie przenik- 
liwym wzrokiem A kto ci przepisał takie szkła? — dopyty- 
wał. Wciąż bawił się moimi okularami. 

Wyczułem go. Nie ma zamiaru mi ich zwrócić, chce je 
zabrać | przekazać służbom specjalnym... okulary, a także 
z pewnością — mnie! Trzeba wiać. Wyrwałem mu okulary 
| uciekłem. 

— Ależ chłopcze! Zaczekaj! 

Obejrzałem się. 

Optyk wybiegł za mną na ulicę. Na szczęście nie ścigał 
mnie dalej. Widać uznał, że Jako old boy nie ma ze mną szans. 
godzina 11.40, szkoła 

Wróciłem do szkoły, kledy godzina zajęć technicznych 
dobiegała końca, więc uznalem, że lepiej w ogóle nie 
pokazywać się już w pracowni I zadekowałem się w umywa- 
ini.  - 

Całą następną lekcję spędziłem na doświadczeniach z oku- 
larami. Przymierzałem je i wypróbowywalem wytrwale i tak, 
I siak. Wciąż miałem nadzieję, że znów zobaczę świat w ów 
szczególny sposób, ale zjawisko nie chciało się powtórzyć. 
U nikogo nie dało mi się zaobserwować jakiejkolwiek aury 
czy choćby aureoli, nawet u Trąby, który przecież na aureolę 
zasługuje. Dopiero gdy już całkiem zwątpiłem, na ostatniej 
przerwie, okulary „przebudziły się" | zostałem nagrodzony 
za moją cierpliwość! A stało się to za sprawą... Okulli. 
Przydybała mnie znienacka na korytarzu, gdy rozparty na 
parapecie oklennym wypatrywałem przez szkła Agaty wśród 
rojącego się na dziedzińcu poniżej Ludu. 

— Tomku! 

Zaskoczony wzdrygnąłem się nerwowo, a ona wsiadła na 
mnie, że bimbam z jej poleceń I obijam się, zamiast szukać 
czajnika pana Trąbaczewskiego. I wtedy właśnie, gdy prze- 
straszony obróciłem się gwaltownie, doznałem dość osob- 
liwej Iluminacji. Oto bowiem ujrzałem z przerażeniem, że 
z głowy Okulli zamiast włosów wyrastają wijęce się węże; to 
prężyły się, to znów skręcały z sykiem. Byl to widok równie 
wstrętny I trudny do wytrzymania jak na swój sposób fas- 
cynujący. 


Cdn. 


et > > * . tą .. . 
MYPOY SS FEF WSZAK WIEKIEM 


statnie piłkarskie mistrzostwa świata josz- 

cze raz wykazały, że współczośni zawod- 
nicy są uniwersalni I potrafią skutocznio grać na 
całym boisku. Istnieje jednak nadal podział na 
poszczególne formacje, którym przydziela się 
określone zadania. | tak główną rolą dotonsywy 
jost obrona własnej bramki. Dostępu do pola 
karnego zagradzało niegdyś tylko dwóch zawo- 
dników, później trzech, cztorech. Teraz obowią- 
zuje zasada obrony zespołowej, a więc w mo- 
mencle zagrożenia — defensywę tworzą niemal 
wszyscy gracze, 

Analizując rozgrywane podczas MŚ pojedy- 
nki można łatwo dojść do wniosku, że najlep- 
szymi aktualnie obrońcami są: Butcher (Anglia), 
Bergoni I Maldini (Włochy), Branco (Brazylia), 
Berthold I Brehme (RFN), Hysen (Szwecja) oraz 
Koclan (Czecho-Słowacja). Dysponują oni 
wspaniałymi warunkami fizycznymi, a przy tym 
są szybcy I skoczni, dzięki czemu przechwytują 
większość dośrodkowań rywali. Nie boją się też 
ostrych starć. Są doskonale wyszkoleni pod 
względem technicznym oraz kondycyjnym I rza- 
dko pozwalają się wymanewrować napastnikom 
przeciwnika. Dlatego nie faulują. 
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Brutalne faule były zmorą nie tylko ostatnich 
mistrzostw, Żółte | czorwono kartki pokazują 
sędziowie najczęściej graczom klapskim, którzy 
swojo brakl nadrabiają w sposób niadozwolony. 
Brutalna gra — jak mogliśmy przokonać się 
oglądając mondlalowe moczo — nio opłaca sią 
Sędziowie nio tylko karcą drużynę rzutami wol- 
nymi I karhymi, ale toż usuwają „rzoźników” 
z boiska. Ostatnie zalecenia Międzynarodowoj 
Fedoracji Piłkarskiej wymagają od arbitrów co- 
raz surowszego traktowania zawodników faulu- 
Jących I należy sądzić, że zbliża się koniec ery 
brutali. 


|. renerzy coraz częścio] polecają obrońcom 
wspomaganie własnego ataku. Dotyczy to 
głównie defensorów bocznych, którzy podczas 
akcji zaczepnych pełnią funkcję... skrzydłowych 
napastników, Dlatego też na listę strzelców goll 
wpisują się również obrońcy. 

Przeglądając metryki biorących udział w MŚ 
defensorów zauważymy, że w większości są to 
piłkarze ze sporym stażem zawodniczym, 


Wapółczesny 
obrońca nie mo- 
że grać brutal- 
nie, To natych- 
mlast zemści się 
na Jego zespole 


Fot. EUGENIUSZ 
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a więc doświadczeni. Właśnie to doświadczenie 
pomaga Im w rozszylrowywaniu zamiarów na- 
cierających rywali i w szybkim przeprowadze- 
niu... kontrataku. Stare piłkarskie porzekadło 
głosi, że obrońca powinien mieć oczy „dookoła 
głowy”, widzieć wszystko, co dzieje się na 
boisku. 


historii dotychczasowego turnieju „Świa- 

ta Młodych” bywało, że w defensywach 

biorących w imprezie drużyn znajdowali się 

gracze słabi kondycyjnie, mali | kiepsko wy- 
i 


szkoleni. Najlepsi szukali miejsca w liniach 
olensywnych, chcieli strzelać gole. Zbagatelizo- 
wanie roll obrońców szybko mściło się I zespoły 
odpadały z bolskowej walki. Nie znaczy to 
wcale, że główną rolą każdej jedenastki jest 
„murowanie” dostępu do swojej bramki. Takie 
traktowanie piłki nożnej pozbawi ją wszolkich 
uroków, przekreśli sens kopania skórzanej ku- 
li.(zp) 

PS. Za tydzień zajmiemy się linią środkową 
drużyny — pomocnikami. 


Z MAŁGORZATĄ ORLEWICZ — kierowniczką Działu Nauko- 
wo-Oświatowego Państwowego „Muzeum Etnograficznego 


w Warszawie rozmawia Iwona Starzyńska 


— Wolę banany od jabłek — zażar- 
tował kiedyś jeden ze zwiedzających 
to muzeum, opuszczając ekspozycję 
poświęconą polskiej kulturze ludo- 
wej. Po czym zszedł na pierwsze 
piętro, by obejrzeć wystawę dotyczą- 
cą kultury ludów pozaeuropejskich. 

Zdaje się, że eksponaty z Afryki, 
Ameryki Łacińskiej, Australii i Ocea- 
nii cieszą się większym zaintereso- 
waniem odwiedzających niż nasze 
polskie maglownice, kołowrotki, war- 
szłaty tkackie czy nawet kolorowe 
stroje z Kurpiów, Podhala lub Śląs- 
ka. 

— No cóż, egzotyka ogromnie po- 
budza wyobraźnię — i to nie tylko 
najmłodszych. W większości z nas 
tkwią nie zawsze spełnione marzenia 
o dalekich podróżach, zetknięciu się 
z czymś niezwykłym, nowym. A to, co 
mamy „na miejscu”, z czym na co 
dzień obcujemy — nasza rodzima 
kultura — wydaje się wielu mało 
atrakcyjna... Ze znajomością polskich 
tradycji, obrzędów i zwyczajów bywa 
różnie. Bardzo często znamy tylko 
„naskórkową warstwę” naszej trady- 
cjii daty i nazwy najważniejszych 
świąt, niektóre elementy obrzędów 
z nimi związanych. Ale co one dokład- 
nie oznaczają, skąd się wywodzą, 
dlaczego znalazły miejsce w naszym 
życiu — z taką wiedzą bywa już zna- 
cznie gorzej. 

W magazynach Muzeum Etnografi- 
cznego zgromadziliśmy ponad 70 ty- 
sięcy eksponatów. Większość z nich 
prezentuje właśnie polską kulturę lu- 
dową, którą staramy się szeroko po- 
pularyzować. Dlatego corocznie or- 
ganizujemy kilkanaście wystaw 
w gmachu naszego muzeum, a także 
w innych miastach. Zbieramy doku- 
mentację — również filmową i na- 
graną techniką wideo. Wszystkie te 
materiały wykorzystujemy podczas 
spotkań i pokazów. Nie ukrywam, że 
głównym adresatem naszej działal- 
ności jest młodzież, która odwiedza 
nas znacznie częściej niż dorośli. 
Cieszymy się więc, gdy przychodzą tu 
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na lekcje wycieczki szkolne, bądź 
grupy przebywające na wakacjach 
w stolicy. Przewodnicy starają się jak 
najciekawiej opowiadać o wszystkich 
naszych zbiorach, licząc po cichu na 
to, że sprawy badania i opisywania 
kultury ludqwej zainteresują kogoś na 
dłużej... 

— Tak właśnie było z panią. Bo 
przecież „etnograficznego bakcyla” 
połknęła pani jeszcze w latach szkol- 
nych... 

— Wszystko zaczęło się od cerami- 
ki. Zbierałam wtedy gliniane wazoni- 
ki, dzbanuszki, figurki — słowem 
— najróżniejsze „,skorupy”'. Kiedy do 
Warszawy przyjeżdżali twórcy ludowi 
— a najbardziej interesowali mnie, 
rzecz jasna, garncarze — biegałam 
na spotkania z nimi, by podpatrywać 
jak powstają ceramiczne naczynia. 
Z niejednego takiego pokazu wraca- 
łam bogatsza o nowe wiadomości 
| — oczywiście — kolejne miniaturki 
garnków. 

Temu „ceramicznemu bzikowi'* po- 
stanowiła dać naukowe podstawy mo- 
ja starsza siostra — z zawodu... etno- 
graf. Podsuwała mi więc coraz to 
nowe książki, artykuły, albumy. Skwa- 
pliwie z tego wszystkiego korzysta- 
łam i coraz bardziej podobał mi się 
zawód badacza kultury ludowej. Dla- 
tego też, kiedy po maturze trzeba było 
wybrać kierunek studiów — nie mia- 
łam żadnych wątpliwości. 

— Oczywiście — etnografia! 

— Tak, choć plany rodzinne wy- 
glądały zupełnie inaczej. Lecz posta- 
wiłam na swoim... Tak nawiasem mó- 
wiąc — nie jestem ostatnim etno- 
grafem w rodzinie. W tym roku na 
Wydział Etnografii Uniwersytetu War- 
szawskiego startuje moja siostrzeni- 
ca. Trzymam za nią kciuki! 

— Na wszelki wypadek ja też od- 
pukam, żeby nie zapeszyć! Wróćmy 
jednak do pani.. 

— Z racji „rodzinnych obciążeń” 
na studia przyszłam już z pewnym 
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zasobem fachowej wiedzy. Ale tak 
naprawdę etnograficznego warsziatu 
uczyłam się dopiero podczas ucze|- 
nianych zajęć, zwłaszcza tych prak- 
tycznych. Jako studenci wyjeżdżaliś- 
my rokrocznie na wakacyjne obozy 
naukowe. Penetrowaliśmy głównie 
Warmię i Mazury oraz Suwalszczyznę 
prowadząc badania nad kulturą tam- 
tych terenów. Pamiętam pierwszy 
swój obóz w Sejnach... Szalenie prze- 
jęta przydzielonym mi zadaniem 
— powędrowałam któregoś dnia na 
wieś, by zebrać wiadomości na temat 
zwyczajów weselnych. Moją rozmów- 
czynią była pewna babcia— urocza 
osoba i doskonała gawędziarka. Po- 
szłyśmy na spacer, w czasie którego 
babcia zorientowała się, że ja — dzie- 
wczyna z miasta nie bardzo potrafię 
rozróżnić zboża. Narwała więc ogro- 
mny bukiet kłosów i przeprowadziła 
krótki kurs wiedzy rolniczej. Muszę 
przyznać, że tamtą lekcję zapamięta- 
łam bardzo dobrze i przydała mi się 
ona w czasie dalszych etnograficz- 
nych wędrówek. * 

— JUż podczas studiów pani zainte- 
resowania nieco się zmieniły... 
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— Pozostałam oczywiście wierna 
etnografii (bo jest to moja „choroba 
nieuleczalna”...) Lecz bardziej od wy- 
tworów ludowego rzemiosła i sztuki, 
od garnków, rzeźb, wycinanek czy 
strojów, bardziej od kultury material- 
nej zafascynowała mnie ta — ducho- 
wa: wiejskie obrzędy i zwyczaje. Cie- 
kawiło mnie, jak żyli ludzie, w jaki 
sposób świętowali, jak wyglądały 
zwyczaje nie tylko bożonarodzeniowe 
i wielkanocne, ale także inne — zwią- 
zane z obcowaniem z przyrodą (np. 
noc świętojańska), z wiarą w moce 
tajemne (andrzejkowe wróżby), czy 
choćby z karnawałem... Zajmowałam 
się także świętami rodzinnymi: wese- 
lami, chrztami, pogrzebami. Kiedyś 
obrzędy te wyglądały inaczej na wsi, 
a inaczej w mieście. Z biegiem lat 
tamte odrębności zanikły. Dziś, nie- 
stety, z dawnych zwyczajów pozos- 
tało niewiele... 

— Skoro już o zwyczajach rodzin- 
nych mowa... Jakiś czas temu od- 
wledziła mnie para narzeczonych, by 
zaprosić na swój ślub. I za żadne 
skarby nie chcieli usiąść podczas tej 
wizyty. Twierdzili, że jeśli to zrobią 
w jakimkolwiek domu, który odwiedzą 
(a byli także daleko poza Warszawą) 
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—ktoś z tej rodziny albo pozostanie 
w stanie wolnym (kawalerskim lub 
panieńskim),. albo... hmm... będzie 
slodział... 

— To doskonały przykład, jak stare 
zwyczaje, egzystujące jeszcze w na- 
szym życiu, ulegają modyfikacji, a na 
dodatek są tłumaczone zupełnie 
współcześnie... Po pierwsze — kie- 
dyś na ślub zapraszali nie młodzi, 
lecz drużbowie. Po drugie — rzeczy- 
wiście, podczas takiej ceremonii nie 
siadali (być może stąd powiedzenia: 
Czemu stoisz? Na wosele przyszed- 
łeś prosić?), gdyż zazwyczaj były to 
krótkie wizyty — w sąsiednich do- 
mach lub niedalekich gospodarst- 
wach... Przyznaję jednak, że z tak 
rygorystycznym przestrzeganiem 
„zasady niesiadania'" i takim jej tłu- 
maczeniem — spotkałam się po raz 
pierwszy. 

W ślubnych zwyczajach pojawiło 
się dziś wiele nowych elementów. Nie 
wiemy na przykład, skąd się wzięty 
lalki ozdabiające maskę samochodu 
wiozącego nowożeńców do ślubu 
Ciekawa jestem, w jak wielu środowi- 
skach parę młodą wita się jeszcze 
chlebem i solą. | kto to robi — czy 
nadal rodzice? Jak wygląda uroczys- 
tość chrztu? Czy wciąż znany jest 
zwyczaj wkładania niemowlakowi do 
becika przedmiotów mających zape- 
wnić bogactwo, mądrość i powodze- 
nie w życiu? 

—-Badanie zwyczajów rodzinnych? 
To doskonały pomysł na letni czas 

— Zapewniam, że tego typu penet- 
racje mogą okazać się nio tylko bar- 
dzo pożyteczne dla samych etnogra- 
fów-hobbistów (bowiem ogromnie 
wzbogacą ich wiedzę), ale także sza- 
lenie interesujące. Myślę, że niejeden 
zczytelników „Świata Młodych” prze- 
kona się, iż ciekawe rzeczy dzieją sią 
nie tylko gdzieś daleko, w zamors- 
kich, egzotycznych krajach... Zupoł- 
nie blisko — we własnej miejscowo- 
ści lub też obok — można zetknąć sią 
z egzotyką. Zwyczajami, o których do 
tej pory nie miało się pojęcia 

— Bo można, oczywiścio, zajadać 
się bananami, ale nie powinno sią 
zapominać o jabłkach, One takżo by- 
wają pysznel 
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NA TO WYGLĄDA! 
TO BĘDZIE POŻŹĆ 


NIE WYKRĘCIMY SIĘ OD 
PRZYGÓD NĄ PUSTYNI... 
PALĄCE SŁOŃCE, SĘPY, 


CO ONI NYRABIAJĄ ? ZUPEŁ- 
NIE „JAKBY ZAPOMNIELI, PO 
co TU JESTESMY... 


PIASECZEK/ACH, 
BOŚKIE SWKONECZ 


« Ś = 
JAK TU CIEPŁO N—/ NYMARZONE 


I MIŁO , NIE MAM 
KREMU :DO OPĄ- 


DĄNNO NIE 
MIAŁEM WA- 
cji! 


Autorką mego portretu jest Dorota Koreń, którą 


zapisuję do Rzepklubu. 


NOWE PAPIEROSY! 


Zaprojektował Piotr A któ- 
rego zapisuję do Rzepklubu. 
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FILTER 
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Pig? 


—A to — moja zona z dziećmi... 


RZEPKLUB 


Żarty wyszperali: WANDA KMIECIK | PIOTR STEFANIAK, 
których zapisuję do Rzepklubu. 


KLEKSIE, 
CHODŹ DO NAS! 
MIE SIEDŹ 4 
cemul 


CO ANĘ Z WAMI DziEJE? |/ POD SPODEM 
/ PIASEK JEST HUGOT- 
NY! FIYCMODZĄ 


BTRAŚZNY UPAK! 
JMIETNE BABKI. 


|/ WASZA KRÓLENMSKA 
MOŚĆ ! PRZECIER PRZYŻNIE 
CA NAM WIELKI CEL! 
A LUSTRA?! 


CEL?LUSTRA? SŁONECZKO || -/ NIE MARUDŹ, 
NAM PRZYŻWIECA | T KLEKSIC! 

PRZYŁĄCZ SIĘ 
DO NAŻ... 


DLACZEGO JESTEM 
ODPORNY NĄ JEGO CZARY? 
PEWNIE DLATEGO, ZE 
IESTEM Z TAMTEJ 
STRONY LUSTRA ... 


rycznego czajnika wykona. lo w 

szej firmie." zee tz 
Właśnie! Niebawem usłyszymy: 

„Złapałem dwóch szczupaków” albo 

„wychodząc z domu zaciął mi się 

suwak w spodniach...”" 
Do zobaczenia! 


Pisze mi Anka Setkiewicz: ”... re- 
klama telewizyjna doprowadza mnie 
do bólu brzucha! Sły: się coś wtym 
rodzaju — Aby ugołować herbatę 
użyj naszej proca cji czajnik elekt- 
ryczny... To chyba acz, — do zago- 
towania wody na herbatę użyj elekt- 
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